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I~~~~Wo~b~m ~ko~~~!!!.~.~ 
krwi ai lepko. Niby skierki i chochliki, niby wśród bogów zabawa, cierz, co płacze i piorun, 00 
ale I wszechogarniające zło wobec którego ugina się nie tylko na- błyska". Zajrzyjcie zresztą do 
tura ludzka. lektury. 
Przegrywają nawet dobrzy 

be>gowie, gdy zapragną wtrą­
cić się do ziemskich spraw. 
W tę krainę, która miała być 
niczyja, od tej ziemi, nie na­
zwanej przez poetę, dudn11ł 
polskie echa u wikłania tam­
tego czasu historycznego, gdy 
powstawała „Balladyna''. I 
jeszcze ta polska gonitwa za 
niedościgłym marzeniem, by 
spasować etykę z polityką I 
jeszcze wyłażący, co w dru. 
giej scenie, Szekspir. I „Sen 
nocy letniej", i ,.Lear", i 
„Makbet". 

Przed ckiesięsLu z: górlł la­
ty, w Narodowym, mieliśmy 
,,Balladynę" ironizującą. Te­
raz, w Rozmaitościach, wni­
kamy w posępny dramat. 
Spektakl otwiera prolog, któ­
remu służy fragment tekstu 
Pustelnika. Scena je1t pogQ. 
rzeliski •m i cmenta:-zen ;-_ ~­
!>torii. We śnie? W letarg.i? 
- rozciągnięty Pustelnik. I 
eto rozgryw'.i si~ projekcja •ej 
historii, marsz obcych hord 
depcących tę ziemię i jej lu­
dzi. Wszystko staje się jas­
ne. W chodzimy oto w spek­
takl, który będzie zmaganiem 
losu ze złem, przypisanym 
historii I ludziom. Tego zła 
ostatecznym triumfem, bo na­
wet be>gl, jak chciał Słowac­
ki, nie ukarzą zbrodni śmier­
c!one>śnym piorunem. Za 
zamcz:)'łlkiem zaprzaństwa i 
krwawych dymów, zatrzasną 
•Ma t,lko drzwi na końcu, :ao-

Teatr Bozmałtołoh ,,BALLA-
H DYNA" Juliusza Słowackiego 

Inscenizacja i reżyseria: A. M. 
Marczewski. Scenografia: Jerzy 
Michalak. Muzyka: Tadeuu 
Woźniak. Premiera kwiecień 
1984 r. 

stawiając 
zbrodnią. 

Reżyser Andrzej Maria 
Marczewski I jei:o scenograf, 
Jerzy Michalak, sporządzili 
partyturę do tak pomyślanego 
przedstawienia'. Spektakl 
dzieje się na scenie i poza 
nią, rozpięte wysoko siatk1 
stają się miejscem akrobaty. 
cznych popisów Skierki, Go­
plany i Chochlika z nastro­
szonymi włosami i kolczy­
kiem w uchu wedle warszaw­
skich punków. Zmienne pla­
ny akcji biegną w dobrym 
tempie, op0źnia je jednak 
ciągłe łażenie po •chodach. 
Powiedział ju.t był przed la­
ty generał Wieniawa-Długo­
szowski, że gdzie zaczynają 
się schody, tam •IQ kończy 
poezja. W partyturze zbudo­
wanej przez Marczewskiego, 
aktorzy grają raczej cienko. 
Gdyby grali czyściej, byłby to 
kawał przedstawienia. Dość 
posłuchać ·N ostatnich se­
kwencjach J6sefa Fryźlewi­
cza, w roli Kanclerza, by so­
bie tę siłę wyobrazić. Mówię 
o widzianym przeze mnie 
spektaklu, w dnfo 7 kwiet­
nia, bo w tej sztuce, w Roz­
maitościach, grają dwie peł­
noprawne obsady. 

z:brodniar:z:y 

Bo dwa dzbanki malin, któ­
re m.ały uzbierać Alina i 
Balladyna, by dostać wiel­
kiego pana za męża, te ma­
liny zatrute zbrodnią kaino­
nową, stały się pretekstem 
do naprawdę cudowncł ,.... 

RYSZARD KOSINSKI 
PS. Oko mi już 

krew dziennikarska ostygła, 
nie oglądam się już za tym, 
kto mnie szczypie. Z ociąga. 
n!em więc rozklt;jam po?<'ieki I 
piszę w sprawie „Wieczoru 
trzech króli" i sławnej aneg­
doty, związanej z przedwojen­
nym przedstawieniem w Tea­
trze Polskim. Otóż właśnie nie 
Grabowski, jak alt; dość pow­
szechnie utrzymuje, lecz Kon­
drat zaczynał kwestię od ..,Tie­
pier ja". Tę sprawę wyjaśnił 
na łamach właśnie „Życia 
Literackiego", w 196Z roku, 
teatro1.og i. praktyk teatru, tak­
że były dyrektor TP.atru Pol­
skiego, Bronisław DąbrowskL 
Po drugie cytat ze Słonimskie­
go, 1. pamięci przeze mnie prz„. 
kazany, ukazał się nie w .,Wia­
domościach Literackich" lecz 
podał go „Kurier Polski". W 
ro~u 1936. 7..res:r.tą. jeśli idzie o 
to „tiepier ja", warto popa­
trzeć na przedwojenne filmy, 
które często wyświetla TV, by 
uznać, że ta odzywka bliższa 
jest k'najac!dm rolom Kondra­
ta, niż arystokratycznym ramo­
lom świetnego zresztą Władys­
ława Grabowskiego, Słowa, sło­
wa, słowa - powie ów aryt­
metyk z ,„życia Literackiego" 
bo jego .~ywoclkowi" tu od­
powiadam. Nie 1zkodzl, życie 
literackie, tycie artystyczne ży­
wl alę także zmyśleniem. To 
r6wnlei poezja. 


